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GORZELNIK
organ poświęcony polskiemu przem ysłowi gorzelniczemu

wychodzi I-go i I5-go każdego m iesiąca.

W y d a w c a :  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  g o r z e l n l o z e .  — R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  a s y s t ,  t e c h n .  Em il  P iw o ń s k i .

W s zy s tk ie  należne T o w a rz y s tw u  w k ład k i, p rzyp adającą  i za leg łą  p rze d p ła tę  
za „ G o rz e ln ik a “ . tud zież  na lezy to śc i b ieżące  i za leg łe  za nnrueszczone w  „ G o rz e ln ik ir  
in se ra ty  p ros im y nadsyłać za p o śred n ic tw em  o b ro tu  c z e k o w e g o  c. k. p o c z to w e j 
kasy o s zczęd no śc i.

K ilta uwag o moczenia jęczmienia
przez prof. A n d rz e ja  K r u p ę .  

D ok o ń czen ie

Jęczm ień m a 13°/0 w o d y
tem p. w ody

i°°/o 99-óJc 2 1-°C
po lO li m oczenia 29̂ 5 32-8 34 '2

„ 1° >• V 36'4 393 42-1

„ 03 ,, ł? 3 9 2 4 2'5 44-9
87 „ .41.4 4 4 0 4 6 7

„ 112 i 43'3 4 6 2 48-2
Z ta b lic y  tej w id zim y, że jęczm ień 

po ]o h. m oczen ia  w w odzie  o i5 ‘5°C 
p r z y b ie r a  ty le  w o d y ,  ile jęczm ień  po 
03 h. m oczen ia  w  w o d zie  o i o -0C, a lbo  
po S; h. w w o d zie  o 2 i° C  ty le  ile po 
i i 2  li. w w o d zie  o i5°C.

T a b lic ę  ta k ą  u ło ż y ł  L u f f  i na jej 
p o d s ta w ie  m ożem y do p e w n e g o  stopnia, 
zn ając  tem p. w o d y ,  r e g u lo w a ć  czas m o­
czenia  jęczm ien ia .

N a za k o ń czen ie  p ozw olę  sobie j e ­
szcze  w sp o m n ieć  parę s łó w  o m oczen iu  
ję c zm ie n ia  w  tym  razie ,  g d y  jęczm ień

sam dla rozm aitych  p o w o d ó w  nie jest 
chętnie  przez g o r z e ln ik a  w idziany, a m i­
mo to różne o k o liczn o śc i  zm uszają go  
do środo w a n ia  ta k ie g o  m ate ry a łu .

Często zdarza  się  jęczm ień  n ie z u p e ł­
nie zd row y, o b r u n a tn y c h  ko ń cach , za­
n ie c zy sz c zo n y  za z w y c z a j  róż n ym i m ik ro ­
org an izm am i.  Z jęczm ieniem  takim  n a ­
le ż y  p o s tę p o w a ć  bardzo  ostrożnie. J ę ­
czm ień taki  n a le ż y  p rzed  m oczen iem  j a k  
najstaranniej p rze m y ć  i w  n am acza ln ik u  
sa m y m  t r a k t o w a ć  a n ty s e p ty k a m i.

Jako a n ty s e p ty k i ,  k tóre  się do te g o  
celu  nadają, są w p ie rw s z y m  rzędzie  
w apno, a rów n ież często  u ż y w a n e  są 
k w a ś n y  siarczan w a p n io w y  i w a p n o  c h lo ­
row e.

A n t y s e p t y k ó w  dodaje się z a z w y cza j  
do pierw szej  w o d y  do za lew n i.

A n t y s e p t y k ó w  u ż y w a  się w  sp os ób  
n a s t ę p u ją c y :

P r z y  k w a ś n y m  s iarczan ie  w a p n io ­
w y m  b ierze  się */2 1. kupneg ‘o prep aratu  
na ino 1. w o d y  i u ż y w a  się te g o  roz- 
czyn u  jako  p ierw sze j  lub dru gie j  w o d y
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i w  w od zie  takiej trzym a się jęczm ień  
do 4 godzin .

W a p n a  c h lo r o w e g o  u ż y w a  się  w  ter 
fposób, że na 50 HI. w o d y  do m oczen ia  
b ierze  się 1 HI. w o d y ,  w  której rozp u ­
szczon o 10 k g .  w a p n a  c h lo ro w e g o .

Jako  śro d e k  najczęściej u ż y w a n y  do 
c z ys zcz e n ia  ję c zm ie n ia  je s t  wapno. Ś r o d ­
k a  tego  u ż y w a ją  w  n a jro zm a itszy  sposób.

D l a  g orzelń  podaje  J a lk a  u życie  
m le k a  w a p ie n n e g o  w n astęp ujący  s p o ­
sób  :

D o  n am acza ln ik a  daje się potrzeb n ą  
ja k  z w y k le  ilość w o d y, w s y p u je  cien kim  
strumieniem  ję czm ie ń  i dobrze m iesza, 
zczerpuje  s p ła w k i,  w od ę tę o d p u szcza  
i d op ro w ad za  pon ow n ie  ty le  w o d y, a b y  
s ię g a ła  10— 15 cm. p o w y że j  pow ierzchn i 
ziarn. T e ra z  dodaje się  do tej w o d y  ty le  
w ap n a  g a s z o n e g o ,  za ro b io n e g o  na mleko, 
ż e b y  ilość w apn a w stosu n k u  do w o d y  
w y n o s iła  3— 5 proc.

G d y  u ż y l iś m y  np. 5 HI. w o d y, a 
c h c e m y  p rz y rz ą d z ić  3 proc. w od ę w a ­
pienną, to w e ź m ie m y  w tym  w y p a d k u  
15 k g .  w ap n a  p a lo n ego . Z tej ilości w a ­
pna p r z y g o to w u je  się m leko  w ap ien n e  
w n astęp ujący  sp osób. N asam p rzó d  w a ­
pno się gas i,  to zn aczy ,  p o le w a  taką  ilo­
ścią  w o d y ,  aby  się rozpadło  na p y ł.  T e n  
p y ł  z a ra b ia  się w o d ą  na m leko  i to do­
piero daje się do w o d y  w n am aczaln iku .

Zboże  zo sta je  z tą w o d ą  w ap ien n ą  
ta k  dług-o, aż z w y k le  p rób y  okażą, że 
p rz y b ra ło  już p o żą d a n y  stopień w ilgo ci,  
co n astęp uje  z a z w y c z a j  i 4 — 28 h później 
niż p rz y  m oczeniu  bez w a p n a.  P o  tym 
czasie  w o d ę  się odpuszcza, a Ziarna p rze ­
nosi się, tak ja k  są, z szlam em  w a p ien ­
n ym  na roztn ik  i przerabia  się dalej ja k  
z w y k le .

T r z e b a  je d n a k  p a m ię ta ć ,  że zboże 
w ten sposób m oczone prędzej w v s v c h a  
niż z w y k le ,  w ię c  n a le ż y  g r z ę d y  w e d le  
p o trz e b y  sk ra p la ć  w o d ą  z w y k łą  lub w a ­
pienną.

Podług- innej metody postępuje się 

przy użyciu wapna w ten sposób:
J ęczm ie ń  u sy p u je  się  do nam acza l­

n ika -i d o p ro w a d z a  od dołu  w od ę tak

I d łu g o , aż w s z y s tk ie  s p ła w k i  g ó rn ą  c z ę ­
śc ią  odejdą, a w o d a  z p o czą tk u  brudna 
o d p ły w a  jak o  zu p e łn ie  k larow n a.

Od te g o  cz as u  zostaje jęczm ień  12 h 
w  w odzie, potem  w od ę się odp u szcza  
i t rz y m a  jęczm ień  12 ii b ez  w o d y, przy  - 
czem je sz cze  p rz e c is k a  się p o w ie trz e ,  
p otem  zn ow u trz y m a  12 h w w o d zie  
i 12 h bez w o d y .  R o b o t ę  tę p o w tarz a  
się ta k  d ługo, ja k  d łu g o  m oczen ie  nie 
zostało u koń czon e. D o  ostatniej w o d y  do­
daje  się m le k a  w a p ie n n e g o  w  ilości 
1— 5 k g  w a p n a  na 1 HI. w od y; W  takiej 
w o d zie  w apien nej m oc zy  się  jęczm ień  
przez ostatnie 12 h, później w od ę z u p e ł­
nie odpuszcza, a jęczm ień przen osi  na 
grzędę.

D o b r e  d zia łanie  w o d y  w apien nej tłu­
m ac zy  się p o d łu g  R e i c h a r d Ja w ten s p o ­
sób, że rozpuszcza  ono p o w ło k ę  p le śn io ­
w ą  jaka  u tw o r z y ła  się na ziarnach  w i l ­
g o tn y c h ,  a w ten s p o s ó b  dostęp p o w ie ­
trza do ziarn  zostaje u ła tw io n y  i ziarno 
m oże tem sam em  łatw iej  k ie łk o w a ć .  M o -  
retz p o w ia d a  rów nież, że na łu sk a ch  
t w o r z y  się rodzaj wosku, k t ó r y  z a t y ­
k a  p o r y  i u t r u d n i a  z i a r n u  p r z y ­
j ę c i e  w o d y .  G d y  w o s k  ta k i  r o z p u ś c i­
m y lub usuniemy' przez suszenie, c z y ­
sz cz e n ie  itp., w ó w c z a s  zdo ln ość k i e ł k o ­
w ania  z iarn a  znacznie się podnosi.

Z b oże  zrośnięte na polu nie nadaje 
się rów n ie ż  dobrze do s ło d o w a n ia ,  g d y ż  
m a te ry a ł  taki  s trac ił  dużo na zdolności 
k ie łk o w an ia .  Zrośnięte zboże ma je sz c ze  
i tę z łą  stronę, że p rz y  p r z e c h o w y w a n iu  
traci b a rd z o  dużo na suchej substan cyi.

Jeżeli  m ożna się obejść, lepiej ta k ie g o  
m a te r y a łu  na s łó d  nie przerabiać , jeże li  
się jedn ak musi p rzera b iać ,  to po w sta je  
jesz cze  ja k o  je d y n y  ratu n ek  suszenie ta ­
k ie g o  zboża.

•Liczne b ad a n ia  i p rób y  w tym  k i e ­
runku p rze p ro w a d z o n e  w y k a z a ły ,  że nie- 
t y lk o  zdoln ość k ie ł ic ow an ia  się p o w ię ­
k s za  przez  suszenie, ale  m a te r y a ł  staje 
się zd o ln ym  do d łu ż s z e g o  n a w e t  p r z e ­
ch ow ania .

P o d c z a s  suszen ia  za ch o d zą  w ziarnie 
różne p r o c e s y  i to n ie ty lk o  natury f izy-
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cznei, a le  r ó w n ie ż  chem icznej i fizyolo- 
g iczn e j,  tak, że  moczone zboże p r z y j ­
m uje następ nie  jedn ostajnie  w o d ę  i j e ­
dnostajnie k ie łk u je .

D o  suszen ia  zb o ż a  u ż y ć  m ożna ta­
k ic h  s a m y c h  suszeń, ja k ic h  się u ż y w a  
o b e c n ie  do suszenia  z iem n iaków . R ó ­
w n ież  m ożna su s z y ć  zb oże  na lasach  b r o ­
w a rn ia n ych . P rz y  suszeniu  zboża należy  
z a c h o w a ć  p e w n e  ostrożności.

P r z e d e w s z y s t k ie m  nie pow inn o się 
p ro w a d zić  suszenia p r z y  temp. za niz- 
k ich ,  bo te sp rzyja ją  rozw o jo w i m ik ro o r­
g a n iz m ó w  i p rzed łużają  czas suszenia, 
n ie  m ożna b ra ć  rów n ież  za w y so k ie j  
tem p. bo zdolność k ie łk o w a n ia  zostanie 
zn aczn ie  uszkodzoną, albo zupełn ie  zn i­
szczoną. P r z y  ostrożnem  suszeniu  m ożna 
zb o ż e  do 50 a n a w e t  60 C  o g r z a ć  nie 
u sz k a d za ją c  zdo ln ości  k ie łk o w an ia .

A b y  zb oże  u czyn ić  zdolnem do p r z e ­
c h o w y w a n ia  n a le ż y  p o d łu g  b a d a ń  H o f f ­
m ana d op ro w a d z ić  za w a rto ść  w o d y  naj­
w yże j  do 12 proc.

T o  b y ł y b y  w s z y s tk ie  w ażn ie jsze  
u w a g i  d o ty c z ą c e  m oczen ia  jęczm ien ia ,  
jak ie  c h c ia łe m  w tym  a r ty k u le  podnieść.

3aKie tnatcryały zdolne 
dc fermentacyi.

F e r m e n to w a ć  mogą w ła ś c iw ie  w s z y ­
s tk ie  rod za je  cukru, cu k ie r  o w o c o w y ,  
w in o g ro n o w y ,  trzc in o w y, m altoza  a n a­
w e t  ; cu kier  m le czn y;  w s ze la k o  rozró­
żn iam y cu kier  b e z p o ś r e d n i o  do f e r ­
m en ta cy i  zdolny, a cukier, k tóry  za p o­
śred n ictw em  dzia łania  in n yc h  ciał, d o­
piero  fe rm e n to w a ć  może. W s z y s t k i e  ro­
dzaje cu k ru  p o p ad ają  w ferm e n ta cy ę  
pod działaniem  drożdży , a le  cu kier  w in o­
g ro n o w y  o w o c o w y  i m altoza p op adają  
w p ro st  w fe r m e n ta c y ę  a lk o h cl iczn ą ,  nie 
p rzeszed łszy  w p ie rw  żadnej zm ian y , p o d ­
czas, g d y  cukier  t rz c in o w y  i m le czn y  
nim popadnie  w e w ł a ś c iw y  ro z k ła d  f e r ­
m en ta cy i  winnej u le g a  w przód zm ianie

sk u tk iem  d zia łan ia  pew neg'o  z a w a r te g o  
w d rożdżach  c ia ła  in w e rto w e g o ,  zam ienia  
się  b o w iem  cu k ie r  t rz c in o w y  i m le c z n y  
w cu k ie r  in w e rto w y ,  t. j. w m ieszaninę 
cukru w in o g ro n o w e g o  i o w o c o w e g o .  T e j  
samej zm ia n y  doznają te rodzaje cukru 
pod działaniem  k w a s ó w .

F o r m u łk a  cukru  w in o g ro n o w e g o  
i o w o c o w e g o  jest  C 6 H 15 O f cu kru  
t rz c in o w e g o  i m le czn e g o  zaś C n  H ał 0 l t .

R ó w n o w a ż n ik  cu kru  w in o g ro n o w e g o
1 o w o c o w e g o  je st  zatem  72—(—1 2—[-96:= 180 
cu kru  c z c in o w e g o  i m le c z n e g o  w p o ­
dwojonej l iczb ie  a to m ó w  144-)- 22 — 176 =  
342 p o je d y n c zo  zatem 171,  p r z y  z m ia ­
nie, k tóra  przez d zia łan ie  d ro żd ży  lub 
k w a s u  na cu k ie r  t rz c in o w y  pow staje ,  
n ab iera  C n  H , ,  O , ,  w sw ój s k ła d  jeden 
ró w n o w a ż n ik  w o d y  i t w o r z y  w ó w c za s
C i .  I - I „  O n  - ( -  Ą o  =  C n  H 2 ł  O n  =

2 C 6 H n  O ,.
Z atem  342 cz ę śc i  cukru trz c in o w e g o  

p rzech od zi przed  fe r m e n ta c y ą  w 360 
części  cukru  w in o g r o n o w e g o , 'z  c z e g o  zaś 
w y n ik a ,  że 171 części  cukru  t rz c in o w e g o  
i m le czn eg o  w fe rm e n ta c y i  co do ilości 
dają te sam e p rod u k ta  co 180 cz ę śc i  
cukru  w in og T o n o w ego.

T e n ż e  sam stosun ek  co do ilości 

w y t w o r ó w  fe r m e n ta c y jn y c h  zach od zi 
tak ż e  w  bezw odn ej m altozie, której fo r ­
m u łk a  je s t  tak ż e  C n  H aj O , , ,  g d y ż  
i ona p o ch łan ia  w siebie  H 20  p rzed  f e r ­
m e n ta cy ą ,  chociaż p o ch łan ia n ie  to u m al­
to z y  bez d zia łan ia  ża d n e g o  c ia ła  p r z e ­
tw a rz a ją c e g o  o d b y w a ć  się  zd a je .

P o d  dzia łaniem  s a m y c h  d ro żd ży  nie 
są zdolne do ferm en tacyi;  M ą k a  s k r o ­
b i o w a ,  i n u l i n ,  l i c h n j i n ,  w ł ó k n a  
i d e s k s t r y  n a .  Zachodzi tu je d n a k  
w ie lk a  różn ica  jrom iędzy d e k stryn ą  a 
a innym i p o w y ż  w y m ie n io n y m i ciałam i, 
n iezd o ln ym i bezpośrednio  do fe rm e n ta ­
cyi,  m ająca  n a d zw ycz a j  w ie lk ie  w p r a k ­
t y c e  gorzein iczej  zn aczen ie. P o d c z a s  g d y  
m ian ow ic ie  m ą k a  s k r o b io w a  dopiero 
p rzy  . te m p e ra tu rz e  zaciernej  48— 30 st. 
R .  p o d  w p ły w e m  d y a s ta z y  na m altozę 
i d e k s tr y n ę  się p rzetw arza ,  p o d czas  g d y  
inulin i lichnin a b y  módz fe rm e n to w a ć
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w y m a g a ją  przedtem  p rzeo b rażen ia  za 
p o m ocą  k w a s ó w  roz c ie ń c zo n y ch  —  z a ­
m ienia się  d e k s tr y n a  p o d c za s  fe rm e n ta ­
c j i  n a w e t  w  najniższej c ie p ło c ie  sk ut­
k iem  d zia ła n ia  sam ejże d y a s ta z y  w cu k ie r  
k tóry  następ nie  fermentuje.

P o n ie w a ż  w n a szych  zacierach , ja k  
p o w y ż e j  w idzie liśm y, op rócz  cukru  z a w ­
sze się znaczna ilość d e k s t r y n y  znajduje 
w najlepszym  razie  miano \ ic ie  na 7ó-3 
części  m altozy  23.7 cz ę śc i  d e k s tr y n y  
i g d y  d e k stryn a  za d zia łan iem  sam ych  
d rożd ży  nie je s t  w stan ie  ferm en tow ać,  to 
z a c ie ry  nasze nie m o g ły b y  nigd y  n a le ży c ie  
w y fe r m e n to w a ć ,  lecz d ek stryn a  p o z o s ta ­
w a ła b y  niezm ienion a i p o s z ła b y  w brahę, 
b o w ie m  23-7 c z ę ś c 1' d e k s tr y n y  o d p o w ia d a  
2Ó'3 ezęściom  cukru, k t y r e b y  nam 
a lkoh olu  nie w y d a ły .  T e m u  złernu zara­
dza się zu p e łn ie  i w s z y s tk a  d ekstryn a  
stajo się zd o ln ą  do ferm en tow an ia  jeżeli  
w  ferm en tu jącym  z a c ie  r z e z n a j d u j e  
s i ę  d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  d y a s t a z y ,  
n a  co  p r z y  p row ad zen iu  fe r m e n ta c y i  
w  g o rze ln ia ch  dobrze u w a ż a ć  należy.

Z i r  i przechow yw anie ziem niaków .
W  g o rze ln ia c h  n a szych  p rzera b ia  się 

ze w z g lę d u  na k o n ty n g e n t  p rzew ażn ie  
ziem niaki, a że sk utk i  n ie p ra w id ło w e g o  
zbioru i sprzętu z ie m n ia k ó w  odbijają  się 
w  p ie rw s z y m  rzędzie  na g orze ln i,  która  
ziem n iaki mniej lub w ięcej  z g n i łe  w k o ­
p ca ch  p rze ro b ić  musi, przeto podajem y 
i w  naszem piśm ie te u stęp y  z b ro s zu ry  
prof. dr. R u e m k e r a  o p u b lik o w a n e j  w nr. 
10 :  „ T a g e s f r a g e  aus dem m oderhen
A c k e r b a u “ , k tóre  d o ty c z ą  zbioru i prze 
c h o w y w a n ia  z iem n iakó w .

Z iem n iak i w te d y  są dojrzałe  —  p o ­
w iada  R u e m k e r  —  sk oro  k ł ę b y  od ro z­
ł o g ó w  ła tw o  o d p a d ają  a n a s k ó re k  na 
k łę b ie  m ocno siedzi. Z a z w y c z a j  ł ę t y  u s y ­
chają, skoro  ziem n iaki d o jrza ły ,  a le  nie 
z a w s z e  to d ow od em  dojrzenia.

Z a ra z y  kartoflane, a Szczególnie ph y-  
tophtora, p o w o d u ją  schnięcie łętów, m i­

mo, że k ł ę b y  jeszcze  nie dojrza ły . P o ­
m ijając w ię c  w c z e s n e  g atu n k i,  p r ze z n a ­
czone na n a ty c h m ia s to w e  sp o trze b o w a -  
nie, u w a ż a ć  m usim y, a b y  p r z y  w y b i e r a ­
niu ziem n iak  zupełnie  b y ł  d o jr z a ły m ,p o ­
n ie w a ż  ty lk o  taki p rze c h o w a  się zd row o  
przez zimę. S ą  g a tu n k i  bardzo późno d o j­
r ze w ają ce ,  przy k t ó r y c h  zupełnej dojrza­
łości  o d c z e k a ć  nie m ożem y, ze w z g lę d u  
na zb liża ją ce  się m rozy; w tym  p r z y ­
p a d k u  n a leży  z a c h o w a ć  w ie lk ie  ostrożn o­
ści p^zy p r z e c h o w y w a n iu

Jeżeli  z iem n iak i na polu z a m a rz n ą ,  
a nie m a go rze ln i,  w k tó re jb y  n adm arz- 
n ięte  n a tyc h m ia st  p rzep alić  można, nie 
p ozosta je  nic inn ego , ja k  je  zak is ić  z do­
m ieszką  */, objętości  s ieczk i,  a lb o  prze- 
c y l in d r o w a n y c h  p le w  i soli.

P a m ię ta ć  p o w in n iśm y, że  k łę b y  ziem 
niaczane, k tó re  p rz e c h o w a ć  m am y, są 
ż y ją c ą  cz ęśc ią  roś lin y  i t y lk o  ja k o  taka  
dadzą się później z u ż y tk o w a ć .  Sjkoro 

■tylko ż y ć  przestają, u le ga ją  g n ic iu  i ro z ­
k ład o w i.  Z iem n iak i p r z e c h o w y w a n e  m u ­
szą o d d y ch ać ,  tj. p ob iera ją  z p o w ietrza  
tlen, a w yd zie la ją  k w a s  w ę g l o w y  (dw u­
t len ek  w ę g la ) ;  utleniając c z y l i  sp ala jąc  
zg rom a d zon e  w nich  su b stan cy e  p la s t y ­
czne, tj. w ę g lo w o d a n y :  sk robię , cu k ier  
itp. A l e  nie ty lk o  przez utlenianie  n a ­
stęp u je  zm iana w  p r z e c h o w y w a n y c h  k ł ę ­
bach; podczas z im y  m aterye  zap aso w e , 
ja k  sk ro b ia ,  cu k ie r  itp., k tó re  w stanie 
w ja k im  się znajdują, nie m o g ą  s łu ży ć  
roślinie do b u d o w y  n o w y c h  kom órek, 
rozp u szcza ją  różne e n z y m y  i fe rm e n ty  
i d o p ro w a d z a ją  do oczek, tj. p u n któw  
w e g e ta c y jn y c h ,  z k tó r y c h  później w y r a ­
stają  k o rz e n ie  i p ę d y ;  w p o b liż u  tych  
oczek  g ro m ad zi  się w ię c  ów  g o t o w y  ma- 
te ry a ł ,  czeka jąc  na p o trzeb n e  c iep ło  
i w i lg o ć  do ro z p o c zę c ia  nowej w e g e ta -  
cy i.  S k o r o  ty lk o  m a te ry a ł  ten jest  g o t o ­
w y, oczka  w y p u sz cza ją  k ie łk i,  n aw e t bez 
ze w n ę trzn yc h  w p ły w ó w ,  ja k  to w k o ­
p c a c h  i p iw n ic a c h  sp o ty k a m y .  "Widzimy 
w ięc, że p od czas p r z e c h o w y w a n ia  ż y c ie  
w kłębie z iem n iaczan ym  nie zam iera, a 
o b ja w ia  się przez różne i s k o m p l ik o w a ­
ne p rzem ia n y  sk rob i i cukru. S trato m ,



p o w s ta ją c y m  p rzy te m  nie m ożem y za- 
p ob ied z,  ale przez ra c y o n a ln e  p rzech c  
w a n ic  m ożem y je  zm n ie jszyć.

S ta re  d o ś w ia d c z e n ie  uczy , że im 
chłodniej ziem n iaki p rzec h ow u jem y , tern 
s traty  są mniejsze, a d oś w ia d cz e n ie  to 
p o tw ierd za  nauka w zupełn ości.  T e m p e ­
ratura  d om ię d zy  3 a 10 C. je s t  n a jk o ­
rzystniejszą, ,,p o n ie w a ż  aż do tej g r a n ic y  
iu te n z y w n o ś ć  o dd ych an ia  je s t  najmniej- 
sz ą ‘ ‘ —  p o w ia d a  C. B o e h m e r  . A  w ięc  
chłodno, ale za b e zp ie cz o n e  p rzed  m ro­
zem, n a leży  z iem n iak i p r z e c h o w y w a ć .

K u p c o w a n ie  z iem n ia k ó w , przy  ra- 
cy o n a ln e m  założeniu  k o p có w , jest  b e z ­
sp rzeczn ie  n a jtań szym  sp osob em  p r z e ­
ch o w an ia .  K o p c e  n a le ż y  najlepiej z a k ła ­
d ać w  pobliżu p o dw órza ,  na lżejszej, 
p rzep uszczaln ej  ziemi.

S ą  p rz y p a d k i ,  w k t ó r y c h  z różnych  
p o w o d ó w  z iem n iak i trzeba k o p co w aC  za ­
raz na polu; ale  jeżeli  t y lk o  m ożna uni­
k a ć  tego  n a le ży  ze w z g lę d u  na u p raw ę 
pod płód  n a stęp n y , a dalej na u tru d nio ­
n y  dozór itp. Jeżeli w ię c  t y lk o  m ożna, 
w s z y s tk ie  z iem n iaki należy k o p c o w a ć  na 
jedn em  miejscu, o ile m ożności w b l i­
sk ości  p o dw órza , za s ło n iętem  od w ia ­
tró w  z sp ad kiem  dla  wodyr.

K u e m k e r  za leca ,  aby  ziem ię pod 
k o p iec  zró w n ać  tydko i ziem n iaki na 
w ierzch  sy p a ć .  W y b ie r a n ie  ziem i pod 
k o p ie c  u w aża  za n iep otrzeb n ą  i prtśżną 
robotę. P r z e c iw n y m  je s t  rów n ież  s y p a ­
niu z ie m n ia k ó w  do k o p c a  przez harfę, 
w  ce lu  o d łą cze n ia  znajdującej się na nich 
ziemi. S u c h a  ziemia, p rzy le p io n a  do 
ziem n iaków , nie  t y lk o  nie szkodzi,  ale  
przeciw nie , d o p o m a g a  do z d r o w e g o  p r z e ­
c h o w a n ia  w k o p cu , ja k o  le p s z y  p r z e w o ­
dnik ciepła , aniżeli p o w ietrze .  T a k a  do­
m ieszka  ziem i p r z y c z y n ia  się do o b n iże­
nia te m p e ra tu ry  w k o p c u ,  co je s t  pożą- 
danem. D alej p rzy  p rzep uszczam  u przez 
harfę  tak  o p ręty ,  ja k  szuflą  k a le c z y  się, 
a czasem  n a w e t  p rzec in a  dużo z iem n ia­
k ó w . K a ż d y  tak i  u sz k o d zo n y  z iem n ia k  
op ad ają  g r z y b k i  i rozm aite  drobnoustroje, 
p o w o d u jąc e  zgniliznę, a z iem n ia k  ten 
staje  się g n iaz d e m , n a o k o ło  k tó r e g o  inne

p^uć się zaczynają. Z d w ó ch  w ię c  p o w o ­
d ó w  R u e m k e r  p r z e c iw n y m  je s t  h a rfo ­
w aniu  ziem n iak ó w :

1) najpierw , że p e w n a  p rz y m ie s z k a  
suchej ziem i k o rz ys tn ie  w p ł y w a  na u t r z y ­
m anie od p ow ied n iej  tem p eratu ry  w k o p cu ,

2) p ow tóre, że  n ie b e zp ie c ze ń stw o  p o ­
k a le cze n ia  z ie m n ia k ó w  p o w ię k s z a  się 
przez to h arfow an ie .

Jeżeli z iem n ia k i  w y b ie ra  się p rzy  
w ilgotnem  pow ietrzu, c ze g o ,  o ile  się da, 
un ikać  należy , d ość  dużo ziemi znajduje 
s ię  czasam i na Kłębach, ale  tej przez 
h a rfo w an ie  i t a k  się  nie o d łą c z y .  Jeżeli  
więc nie m ożna u n ik n ąć  w yT ieran ia  p rzy  
deszczu i m ok re  z iem n iaki ^wozi się  do 
kopca, to nie trzeb a  p o w ię k s z a ć  n ieb ez­
p iecz eń stw a  g n ic ia ,  k a le c z ą c  je  szuflą  
i h a i f ą  niepotrzebnie.

R ó ż n e  g atu n k i  z iem n ia k ó w  są  pod 
tym  w zględ em  rozm aicie  w r a ż l iw e ;  im 
c ie ń sz y  mają n a sk órek , tern ostrożniej 
trzeb a  się z niemi p r z y  p rze w o ż e n iu  
i w kop cu  obchodzić .

K o p c e  radzi z a k ła d a ć  na sz e ro k o ś ć  
1,25— 1,50 m etra a k ł ę b y  s y p a ć  na T  m. 
d as zk o w a to  j a k  się  to za z w y c za j  dzieje, 
następnie  p r z y k r y ć  na 10— 15 cm. rów n o  
słom ą. N a  g rz b ie t  k o p c a  z a le ca  p o ło ż y ć  
pow ąz, a lbo  d r ą g  d łu g i  i ten takim  s a ­
m ym  p o k ła d em  sło m y m ocno o k ryć .  
O ile  k o p ie c  się p rzedłuża , o ty le  p o w ą z  
n a leży  p o c ią g a ć ,  na m iejscu k t ó r e g o  p o ­
zostaje k a n a ł,  o tw a r ty  po obu stronach 
kopca. S k o r o  k o p ie c  i po w ąż s łom ą z o ­
staną p rz y k ry te ,  o b rzu ca  się g o  nie w y ­
łą c z a ją c  k o lo n k i,  na której d r ą g  resp. 
p o w ą z  znajduje się, na 10— 18 cm z ie­
mią. Ż a d n y c h  o tw o r ó w  w k o p c u  z o s ta ­
w ia ć  nie n a leży ,  a n ie p rz y k r y c ie  k a ió n k i  
p rzy  sucho z a k o p c o w a n y c h  ziem n iak ach  
u w a ża  w p ro st  za szk o d liw e ,  p o n ie w a ż  
przy  ̂ tak ich  o tw o ra ch  lub nis przyK ryte j  
k a lo n c e  sk ra p la  się  w y c h o d z ą c a  z k o p c a  
p a ra  i s p ły w a ją c  do n ie g o  z p o w rotem  
jak o  woda, zg n il izn ę  w y w o łu je .

Z iem n iak i m uszą n aturalnie  przed  
zim ą w y p a r o w a ć ,  . tj, m uszą się p o z b y ć  
n ie ty lk o  w ilg o c i ,  k tó rą  p r z y n io s ły  z ziemi, 
ale  tak ż e  części  w ody, t. z. w e g e t a t y ­
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wnej, k tórą  k a ż d a  roślin a  w sobie za­
wiera, a te ilości są bardzo  znaczne. 
C ie n k a  w a rs tw a  ziem i p aro w an iu  temu 
nie p rzeszkad za ,  a ch rom  k o p ie c  od za ­
m ok n ięc ia  p od czas d e sz czó w  je s ie n n y c h .  
K a n a ł  na k a lo n c e ,  k t ó r y  p o w yżej  o p isa­
l iś m y,  o d c ią g a  ja k  kom in c iep fo  i w i l ­
g o ć  z k o p ca .  W y s t a r c z a  w ię c  zupełnie  
do o d p ro w a d z en ia  pary.

S k o r o  jes ien ią  p r z y m ro z k i  już grożą ,  
w a r s tw ę  ziemi na k o p cu  p o g ru b ić  n a le ­
ż y  do ca. 25 cm. a na w ierzch  o k ry ć  
albo łętam i. albo też słom ą gorszą ,  tak  
a b y  p o m ię d z y  p o k r y w a ją c ą  k o p ie c  z ie­
mią a słom ą lub łę tam i zn a jd ow ało  się 
po w ietrze ,  b ę d ą c e  n a jgo rsz em  p r z e w o ­
d nikiem  zimna. N a  te ł ę t y  lub słom ę 
daje się zn ow u na 20 cm. ziem i, a k o ­
piec  m oże p rze trw a ć  n a jw iększe  m rozy. 
K a n a ł  na k a lo n c e  z a m y k a  się szczelnie, 
p o n ie w a ż  do te g o  czasu  z iem n ia k i  m o­
k ro  b y ł y  zw iezio n e ,  to k a n a ł  w  obu 
k o ń ca ch  k o p c a  n a le ż y  z a ło ż y ć  słomą, a 
o tw o r z y ć  go , sk oro  mróz zwolnieje.

H offm an H o fg u e l l  i A r n im  z Crie- 
ven  proponują, a b y  na sp od zie  k o p c a  
zrob ić  drugi jeszcze  k a n a ł  i to w n astę­
p u ją c y  sposób:

Zanim  k o p ie c  zacznie  się  u s y p y w a ć ,  
n a le ży  z ła t  zrobić  rodzaj d aszk u  i p o ­
sta w ić  g o  na środku k o p c a  na  ziem i a 
na ten dopiero  z iem n ia k i  s y p a ć .  K o p ie c  
tak i  m ia łb y  w ię c  d w a  k a n a ły  do p r z e ­
w ietrzan ia ,  jeden u p o d s taw y,  d ru g i  u 
k a lo n k i .  R u e m k e r  nie p rz e c z y ,  że to d o ­
brem  b y ć  może w zasadzie, ale  n ajp ierw  
s p r a w ia  to z a w s z e  koszt w ię k s z y ,  dalej 
p r z e c h o w y w a n ie  ta k ic h  ła t  jest  trudne, 
b o  to b ard zo  pożądan y  m a łe ry a ł  o p a ło ­
w y ,  a n a re sz c ie  że i to nie wiele .pomo­
że, jeże l i  z iem n iaki zw iezio n o  niedojrzałe, 
m okre,  a co  g orze j  chore już  z pola. D la  
su c h y c h  jeden  k a n a ł  w y s ta r c z y .

O  w e n ty la to rze  G . H o lz ’a, k tóry  do­
p ro w a d z o n y  do k o p c a  w y c z y s z c z a  znaj­
dujące się  w nim zepsute pow ietrze ,  nie 
w y r a ż a  się  R u e m k e r  pochlebnie. Jeżeli  
p o w ie trz e  w k o p c u  jest  zepsute, to w i­
docznie, że źle b y ł  za łożon ym  i ziem ­
n iaki  się  w nim psują. W  tym  p r z y p a ­

dku  w e n ty la to r  nie pom oże; k op iec  trze­
ba  rozrzu cić  i z ie m n ia k i  p rzeb rać.

N ie  za leca  rów n ie ż  ani p o d k ła d a n ia  
p a p y  p o d  kopiec, ani zak ład an ia  d re ­
nów; w s z y s tk o  to u w aża  za sztuczki,  
k tóre  ty lk o  w g o s p o d a rs tw ie  drogi czas 
zajm ują a nie są potrzebne, jeżeli k o p c e  
za ło ż y  się w sp osób , ja k  w y ż e j  podano.

J edno ty lk o  za leca  jeszcze . T a m  
g d z ie  m ys zy  dużo i sz k o d y  robią  w  k o ­
pcach, radzi k ła ś ć  w prost na ziem niaki 
g a łę z ie  ja ło w c u .  M y s z y  zapachu j e g o  nie 
znoszą i z k o p c a  się w yniosą.

Przegląd G orzelnkzy.

Rozmaitości.
Spirytus Z hreczki. H re c zk a  za w iera  

w so b ie  o k o ło  4 5 %  skrobi, a o k o ło  8— 10% 
cia ł  azot z a w ie ra ją c y c h .O trzy m u je  się z niej 
zatem  b ard zo  p o ż y w n ą  brahę, w s z e la k o  
cen a  jej b y w a  zazw ycza j  stosu n k ow o tak  
w y s o k a ,  że w y r a b ia n ie  jej na sp iry tu s  
nie o p ła c a  się. Z a c ie ra  się su ro w ie c  hre- 
czan y  ze słodem , a m ian ow icie  daje się 
d la  zcukrzen ia  na 100 części  h re czk i  
20 części  słodu. J e d n a k o w o ż  p otrzeb a  
w p ie r w  su ro w ie c  h recza n y  za p a rzy ć ,  to 
je s t  ro z e g r z a ć  n iem al do 70 st. R  potem  
och łod zić  do te m p e ratu ry  zcukrzen ia  
i d odać słodu. W e d łu g  K n o b la u c h a ,  
k tó r y  za jm ow ał się d ośw iadczen iam i, do­
ty c z ą c y m i  w y r o b u  s p iry tu s u  z h ie c z k i ,  
w y d a tk i  mają b y ć  w c a le  dobre. Z j e ­
d n eg o  cetn ara  h re czk i  o 5 2 %  skrobi, 
otrzjm iał K n o b la u c h  18 litrów  sp irytu su  
na 80 st. T ra l le sa .

S tra ty  składników odżywczych przy  
gotowaniu kartofli. G o to w a n ie  karto fl i ,  
a lbo  parzenie  ich  pod m ałem  ciśnieniem  
ja k  p isze  „W iener Laudwirt. Zeitung '1 
może iść a lbo  ty lk o  ta k  daleko, że k a r ­
tofle pozostają ca łym i,  a lbo  też s p ro w a ­
dza p rzem ia n ę  z ie m n ia k ó w  w breję  z ie ­
m niaczaną p rz y  r ó w n o c ze sn e m  m niejszem  
lub większeni sk la js tro w an iu  skrobi.  P a ­
rzen ie  ka rto fl i  pod silnem  ciśn ieniem  (np.
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w  p arn iku  H e n z e g o )  p o łączon e jest z a ­
w s z e  z zupełnem  p r a w ie  sk la js tro w a n ie m  
skrobi.

O  zm ianach, jak im  u le g a ją  p o s z c z e ­
g ó ln e  s k ła d n ik i  p r z y  w ła ś c iw y m  „ p a ro ­
w aniu" a w ięc  p rz y  u ży c iu  w yższej t e m ­
p e ra tu ry  i ciśn ienia  p ou cza ją  l ic zn e  d o ­
św iad czen ia .  O dn ośn ie  do g o to w a n ia  
karto fl i  j e g o  w p ły w u  na s k ła d n ik i  zie­
m n ia k ó w  robiono p ró b y  w ten sposoo. 
że n astaw ian o  k a r to f le  w zimnej wodzie, 
o g r ze w a n o  następ nie  aż do za g oto w a n ia  
i g o to w a n o  g o d zin ę  P r z y  tej m etod zie  
m ożna b y ł o  s tw ierd zić  s traty  bardzo  n ie ­
znaczne, bo  w y n o s z ą c e  z a le d w ie  o -o84°/0 
suchej su b stan cy i,  a w ięc  n. p. na too 
k g .  około  80 gr. W y łu g o w a n e  substan- 
c y e  są to g łó w n ie  p o łą cz en ia  omido- 
w e  1 części  n ieo rga n iczn e  (k w a s  fo s fo ­

r o w y  O'OO4°/0, p o tas  o -o i5°/o- ^ w ę g lo  
w o d an ów , w s z cze g ó ln o śc i  sk robi,  p ra ­
wie nic nie u le g a  rozpuszczen iu. W y ­
n ik a  stąd, że  p rzy  zw yc za jn e m  g o t o w a ­
niu niem a m o w y  o takiej „ s t r a c i e " '  
s k ła d n ik ó w  o d ż y w c z y c h ,  która  w c h o d z i­
ła b y  w rachu b ę ze s ta n o w is k a  p r a k t y ­
czn ego , tern bardziej, jeżeli  w e źm iem y 
na u w a g ę  d o b r o c z y n n y  w p ły w ,  ja k i  w y ­
w ie r a  te g o  rodzaju p rzy rzą d z e n ie  zie­
m n iak ów  na ich straw ność.

Wynalazek Polaka. W  dziedzinie w y ­
n a la z k ó w  n ajnow szą z d o b y c z ą  je s t  a p a ­
rat do c z y s z c z e n ia  ru re k  p ło m ie n n y c h  
w kotłach  p a ro w y c h ,  o p ate n to w a n y  przez 
in ż yn iera  K a z im ie rz a  H a c z e w s k ie g o ,  
k t ó r y  p rzy  p o r ó w n a w c z y c h  próbach, 
p rz e p ro w a d z o n y c h  z po lecen ia  M in ister­
s tw a  k o le i  w W ie d n iu  z a p ara ta m i k o n ­
k u re n c y jn y m i (n iem ieck im  i francuskim ) 
u zy sk a ł  p ierw szeń stw o . P o l e g a  on na 
działaniu  ssącem , w y tw o rz o n e m  przez  
p a rę  wodną. W y ż s z o ś ć  tego  aparatu, 
„S m o k ie m "  n a z w a n e g o ,  p o le g a  na tern, 
że m oże on b y ć  u ż y t y  do c z ys zcz e n ia  
k o t łó w  g o rą c y c h ,  p o dczas  g d y  d o ty c h ­
czas b y ło  ono m ożliw em  t y lk o  u k o t łó w  
oziębionych. N adto  w p r o w a d z a  on o g r o ­
mne zao szczę dzen ie  w ę g la ,  d och o d zą ce  
w y so k ie j  w a rto śc i  i p o w ię k s z a  „ g o t o ­
w o ś ć "  lo k o m o ty w , co je s t  dla zarządu

k o le i  ze w z g lę d ó w  e k o n o m ic zn yc h ,  dla 
p a ń s tw a  ze w z g lę d ó w  s tra te g ic z n y c h ,  
w ie lk ie j  doniosłości,  zn aczn ie  zm niejsza  
koszta  u trz ym a n ia  k o t łó w ,  k tó ry c h  rurki 
c z ys zc z o n e  d o tą d  ręczn ie  za p o m ocą  ś w i­
dra, d łuta  i młota, c ie rp ia ły  w ie le  i w y ­
m a g a ły  częstej wym ian}'.  W  k o ń cu  u ła ­
tw ia  robotnikom  słu żb ę  o k o ło  k o t łó w ,  
g d y ż  chroni ich od w d y c h iw a n ia  p y łu  
w ę g lo w e g o ,  k tó r y  dotąd p o dczas  tej ro­
b o ty  w y p e łn ia ł  pow ietrze .  W o b e c  tyc h  
zalet, p o w in ie n b y  „ S m o k "  zn a leźć  o g ó l ­
n e  z a s to so w a n ie  w  o g r z e w a ln ia c h  k o le ­
jo w y c h ,  ja k o te ź  w tyc h  p rze d się b io r­
stw ach , k tó re  się l iczą  ze zd ro w y m  a 
k o rz ys tn y m  dla nich postęp em  techniki.

Czy koniecznem jest posyłanie wcdy * 
do analizy i jak należy normować dodatek 
sody do kotła przeciw tworzeniu się ka­
mienia kotłowego.

P o s y ła n ie  w o d y  do a n a liz y  est n ie ­
w y s ta r c z a ją c e  i zb yteczn e,  g d y ż  można 
n o rm o w ać d od atek  s o d y  w e d łu g  p ró b y ,  
k tórą  ła t w o  w y k o n y w a ć  m oże k a ż d y  g o -  
rzelnik. P o trz e b n e  są do te g o  ty lk o  
d w ie  fiaszeczk i  o d c z y n n ik ó w  i to: fla- 
sz e cz k ę  sz cz aw ia n u  a m o n o w e g o  (oxal-  
saures A m m o n iu m ) i f la sz e c z k ę  rozczyn u 
chlorku w a p n io w e g o  (chlorcalcium ). R o z -  
cz yn  ten sp ro w a d z ić  sobie  m ożna z k r a ­
ko w skie j  S t a c y i  d o św iadczaln e j.  R u r ą  
w o d o s k a z o w ą  d o b rz e  przed m u ch an ą  n a ­
p u szcza  się do c z y s te g o  n a cz yn ia  w o d y  
z kotła .  D o  d w óch  p ró b e k  n a le w a  się 
w o d y  do p o ło w y  i dodaje się do jednej 
na 1 cm. w y s o k o  sz c z a w ia n u  a m o n o w e ­
go, do drugiej zaś  ch lorku  w a p n io w e ­
g o .  W y stąp ie n ie n ie  b ia łe g o  zam ącen ia  
w  pierw szej p rob etc e  wskazuje , że d o­
dano so d y  do k o tła  za  m ało ,  jeżeli'  zaś 
zab arw ien ie  w drugie j w y s tą p i ,  n a te n ­
czas dodano sody  za  w iele .  K ilicu  tak ie-  
mi prób am i o z n a c z y ć  so b ie  m ożna co ­
dzien n y  d od atek  sod y, poczem  w y s t a r ­
c z y  s k o n tro lo w a ć  d o d a w a n ie  s o d y  w y ­
ko n a n ie m  p ró b y  co k i lk a  tygo dn i.  D o- 
dajz się do k o tła  sodę  k a lc y n o w a n ą  a nie 
zw yc za jn ą .
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Upraszamy wszystkich zalegającycn 
z przedpłatę o wyrównanie tejże w celu 
uregulowania nakładu.

Adm inistracja.

Do P. T. Członków Polskiego Tow. 
Gorzelniczego i prenumeratorów czasopi­
sma „Gorzelnik".

O d następnego numeru „ G o rz e lm k a " ,  
k t ó r y  w y jd z ie  z druku  w dniu 15. l is to ­
p a d a  b. r., obejm uje n acze ln e  red a k tor-  
s tw o  i o d p o w ied zia ln o ść  za to czasopism o 
prof. A ndrzej Krupa.

Z okazyi zamianowania p. prof. Krupy..
k ie r o w n ik ie m  S t a c y i  d ośw iadczaln ej  dla 
g o rze ln ic tw a  i p r z e m y s łó w  p o k re w n y c h  
w  K r a k o w ie ,  z a s y ła  p o lsk ie  T o w .  go- 

rzelnicze  p. prof. K r u p ie ,  ży c z e n ia  po­
m yś ln o śc i  w p r a c y  dla d obra  p o ls k ie g o  
g o r z e ln ic tw a  i kraju.

Wydział Tow arzystw a udzielił  z fun­
duszu z a p o m o g o w e g o ,  d w ie  p o ż y c z k i  po 
50 koron. P o ż y c z k i  te o trzym ali  pp. Cz. 
R .  i F. Sch. c z ło n k o w ie  p o ls k ie g o  T o w . 
g orze ln ic zeg o .

Zwracam y uwagę na nowo - wydany
Skorowidz gorzelniczij o p ra c o w a n y  przez 
p. S te fa n a  K o r z e n io w s k ie g o  sk a rb n ik a  
n a s ze g o  T o w a r z y s t w a .  Skorouńdz o p ra ­
c o w a n y  nad w y r a z  sum iennie i w z o ro ­
w o , p o w in ie n  zn achodzić  się u k a żd e g o  
k ie r o w n ik a  g orzeln i,  przez co oddać m oże 
n ieocen ion e u s łu g i .  Z am ów ie n ia  p r z y j ­
muje autor.

W Stacyi doświadczalnej dla g o r z e l ­
n ic tw a  i p r z e m y s łó w  p o k r e w n y c h  przy  
c. k  w y ż s z e j  sz k o le  p rze m y sło w e j  w K r a ­
k o w ie  o d b ę d zie  się w dniach od 30 listo- 
dada do 5. g ru d n ia  w łą czn ie  6-dn iow y  
kurs g o rze ln ia n y  dla  w ła śc ic ie l i  i zarzą­

d c ó w  gorzelń .
W y k ł a d y  na tym  k u rs ie  ob ejm o w a ć  

b ę d ą :
1) techniczną k o n tro lę  ruchu gorzeln i,
2) u s ta w o d a w s tw o  gorzelniane,- f
2) ćw ic ze n ia  i d e m o n stra cy e  w  labo- 

rato ryu m  ch em iczn em ,
4) ćw ic zen ia  i d e m o n stra c y e  w labo- 

ra to ryu m  m ik ro sk o p o w e m .

W y k ł a d y  o d b y w a ć  się b ęd ą  w sali 
„ K r a k o w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  tech n iczn e­
g o " ,  a ćw ic ze n ia  1 d e m o n stra c y e  w labo- 
r a to ry a c h  S t a c y i  d ośw iadczaln ej p r z y  c. 
k  w y żs ze j  szko le  p r z e m y s ło w e j  (G o łę ­
b ia  20).

B l iż s z y c h  sz c z e g ó łó w  udziela  k ie r o ­
w n ictw o  S t a c y i  d ośw iadczalnej.

K 6 M U N I K A T Y  BIURA
pośrednictwa posad

przy administracyi „Gorzelnika"

Upraszamy wszystkich P. T. kierowni­
ków gorzelń, chcących posady uzyskać lub 
zamienić aby odnosili się do naszego biura. 
Upraszamy o donoszenie nam w których 
gorzelniach są wolne posady a Biuro będzie 
zaraz interweniowało na korzyść zgło­
szonych.

W  końcu zw ra c a m y  u w a g ę  P. T. Inte­
resow anych, iż pierszeństwo w  u z y s k a ­
niu posad z Biura, mają, cz łonkow ie P o l­
skiego T o w a rz y s tw a  Gorzelniczego. P rzy  
w szelk ich  zapytan iach  o inform acye nale­
ż y  dołączyć m ark ę  na odpowiedź.

Wobec wielkiej ilości kompententów 
zgłaszających się do Biura o posady, któ­
rzy nie są członkami Polskiego Tow. Gorzel­
niczego — zawiadamiamy, iż bezwarunko­
wo takim kompententom Biuro posad 
udzielać nie będzie, dopóki nie wstąpią do 
Tow arzystw a.

P r z e d
staraniem się o pożyczkę 

osobistą na h ipotekę lub realność

p r o s z ę  z a d a ć  b e z p ła tn e g o  p r o s p e k tu ,  

od

M e l l e r  T j . E g e y d
Budapest IX. z Lonyai utca 7.



W ? g U ;  I f a i i c a n y  ■ «  T
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich £  

najprzedniejszych marek

sprzeda je

Fflia Pragskiego Banku kredytowego
we Lwowie ul. Karola Ludwika 20. Telefon Nr. 037.

po nader przys tępnych  warunkach  
p o czą w s zy  od 10 .000  kg.

B O L E S Ł A W  J A W O R S K I
w p o łu rzyc y  p. Sokal

Skład instrumentów do kontroli technicznego postępowania 'p o l n i ,  oraz pasów i artykuiów gumowych
p o le c a

A l k o h o l o m e t r y  —  C i e p ł o m i e r z e  —  C u k r o m i e r z e  —  K w a s o m i e r z e  —  W a g i  do o z n a c z e n i a  
s k r o b i  w  k a rt o f l a c h  —  M i k r o s k o p y  —  W s z e l k i e g o  r o d z a j u  s z k ł a  do prób c h e m i c z n y e b  —  
W o d o w s k a z y -  P a s y  s k ó r z a n e ,  b a we ł ni a ne ,  a m e r y k a ń s k i e ,  p a s y  B a l a t a ,  p a s y  g u m o w e  — • 
l l z e m y k i  do s z y c i a  p a s ó w  —  S p i n k i  do p a s ó w  i t. p.  — W ę ż e  g u m o w e ,  p a r c i a n e  i ze  
s p i r a l k ą  —  P ł y t y  g u m o w e ,  a s b e s t o w e  i a s b e s t o n i t o w e  — S m a r o w i d ł a  i t. p. a r t y k u ł y .

Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie.

S
n i -

C So•z

Na zbliżający się sezon!
poleca:

znane z dobroci swej

P o d o l e  Drożdże

— spirytusu i drożdży p raso ­
wanych w Kolędzianach.

Farby Standart. Fer- Farby wszelkich in­
r it  przeciw rdze­ nych rodzajów do

<5 wieniu metalu. potrzeby roln;ctwa
IM
Ł-O Farby Wovdit prze­ i przemysłu.
O5 ciw gniciu drzewa. Glazurę dla gorzelń i

Farby cementowe dla browarow dla kadzi~a
a> dachówek i płyt. fermentacyjnych.
c

-NI p o leca

Fabryha produktów chemicznych i farb
Brody-Dworzec.



[Na nuwą kam panię gorzeln iczą!  

W yn a la zek  swojsk i!

H o w a  metoda sporządzania 
s ą  drożdży zarodowych!

Sposób len przewyższa; 
wszysthie inne metody, 
dowiodły tego , p„r o b y> 

przeprowadzone 
=  w hampanii 

z e s z ł o r o c z n e j .

Do p ro d u h c y i ^
dziennej 40 0  Itr. 
sp irytusu  w ynosi koszt

tylko 1 koroną 

Zamówienia u w ynalazcy

HdoIfa Scheina
w Stanisławowie.

|ljiczne świadectwa i uznania.

.'.7 1 /Pierwsza krajo\yą fabryka chemiczno^echiii 
cznych pakiigków óo m ^ zy ii

":i parówyćh

E d w a r d a  tielPw igą
w e  L w o w ie , ul. K opern ika 1. 29 .

p o leca  ,4Ę

znakom ite sz cze liw a  (] il^unkj) od  3' k o ro n  za  l  kg 
i m a r y  dp m a s z y n  p a r o w y c h  po n a j t a ń s z y c h  c ś -  

-rvach, a  m ia n o w i c i e :  S zcze liw a  ..H elio s11 z su ro w e  
gó j e d w r ^ u ,  sz cze liw a  „W ulkan11 ę p io n e r 11. L.„Sm ok“ 
z n a j l e p s z e g o  asb estu , konopia i b aw ełn y . S m ary:  
„W ulkan11, „P ion ier-1 i „Sm ok11 do  s z c z e l iw . .  „Sa 
tu r n “ dpu k u rk ó w  p a ró w .  „M crkur11 do skó ry .  „E ros11 
t łu  k o le k to ró w .  „Neptun-1 do  lin k o n o p n y c h . '  „Jupi­
te r 11 oo r z e m i e n i ^  s ie rś c i  w ie lb ł ą d z i e j .  ,,J o w isz1- 
do  l in  d ruc i lm yc li .  „M ars“ do r z e m ie n i .  ..Conser- 
vator  i. do g u m y .  .R eg u la to r11 do  t ry b ó w . „A pollo11 
d o . ł p j y s k .  „W ezu w iu sz11 do lak . ko t łó w .  „Puritas"  
pyzec iw  tw o r z e n iu  się  k a m ie n ia  w kotie .  „V enus“ 
j p 3 6 * < f e | z e n i a  m e ta lu .  T łu szcz  taw otow y. W aseli-  
na. Znakom itą ,, O i i Wę11 do  m a s z y n  p a r o w y c h  i m o ­
to ró w  b e n z y n o w y c h  i g a z o w y c h  p o :  Nr. I. n a j l e ­
p sz a  za .100 kg 42 kor. Nr. II. z a  100 kg 38 kor. 
i c y l i n d r o w a  z a 1 100 kg 47 kor.

t e l e g ra f ic z n y :  H ellw ig, Lwów , KoperniKa

Bardzo tanie

w  ogniu cyn o w a n e ,
j. .praktyczne

druciane maszynowe

do ogrodzeń sadów, ogr odow, oarków,

*  ,'źwie^zyrircóWi Jasów, pastwisk i t. p.
,  y?X.'

wielkiciL przestrzeni, —  do ogrodzeń

•a k i j k ó w ,  bródkam i, /piuopw do yry
C:"  VV: *

Lawn-Tennis’ do o&łohy okien , i t. p.
N?-’.

P P « S  m m m m m m

:TY  f e m ®  i P I B I P P i * ! )  jf
ila fa  dc (gcopiów. raty  do szutriiłpiaskuj

Czterokątne siatki madzyopwp{£jirpwe tub cynków, 
innych celów gospodarskich l przem iałowych,
p a s h i  b l a s z a n e  h rą c o n e , e g n h o u ia u e . L ,iry ___  . ,

sita, iskierniki do-koraiaflwjfebpycznych. MebfiP fełazne, rnos$2hó, i!ihatfcrace( druciane
: . •»! ~^ł?feett~po^£ę n a c ł I f a b ry c z n y c h

Akc. Tow. rtUTTER TnSEHRANTZ !®B Wiedmu.
Ilustrowane cenniki, projekty, kosztorysy dostareża żaut^pca..fl~(ny dla Galicyi 

H EN RYK  W O N i C H  WE  LWOWIE,  U L  L E O N A  S A P t E H y  1. . 6 1 . T E L E F  Hi.  9 " 0 .
N B . C elem  w z ię c ia  w y m iarów  w ięk sz y ch  ogrod zeń , oraz p rzed ło żen ia  projektu  C kdsaE orysu, w y jeżd ża  

w sp o m n ia n y  za stęp ca  firm y n a  p row in cyę, n ie  lic z ą c  za  to żad n ych  d yet lub  k o sztó w  p odróży.
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Z  w szclH ą g w a r a n c y ą ,  n a w e t  na próbę d ostarczam  n a jn o w s zy ch  p aten tó w  ap a r a ty
'cU> s a m o d z i e l n e g o  i - o z p u s z c z a m a  

j a k o t e ż  p rzeciw  tw o r z e n i u  się  „'śkÓW rih ogózev a ln i  k o t łó w  p a r o w y c h  w s z e lk ie g o  s y s t e m u  w  2 t y g o ­
d n ia c h  za  180— 250"'tak.* 'R ó w i i ię ż  s tav  i a m  a p a t^ i^ lM u t  m u r o w a n y c h  f u n d a m e n t a c h  a o  o c z y s z c z a n ia  
w o d y  z w s z e lk i c h  tw o r k ó w  osadu i Tłftflunpocząwszy od 675 mk. 'B e z  oi U r ę ? m u ł u  — w o d a  o d ­

tą d  p r z e c z y s t a ,  r e p a r a c y e  w y k lu c z o n e ,  a  c<J naj  ważtJiejsaa. -tt- o s z c z ę d n o ś ć  'w ę g k u . i d u m i e w a ją c a  
Z g ło s z e n i a  poćf ó d r fe s e m : B y to m  —  B e u t h e n  O. Schl.

TT A X TT?T?C!PtT g l s w n y  z a s t ę p c a  n a  Ś lą sk ,  W .  K s .  P o z n a ń s k ie ,  P r u s y  za c h .  i w s c h . ,
i K ró le s tw o  i G al icyę .  — (F c M fzuku ję ,podróżu jących) .

* f j

P A T E N T Y na w

In ży n ie r  5 tan . D z b a ń s tf
p r z y s ię g ły  R z e c z n ik  p a t e n t o w y

W ie d e ń  V II . L in d en g a sce  2 (w  p o b l i ż u  c. k. u r z ę d u  

Nr.  25. p a te n to w e g o ) . i

O L I W Y : ;
MOTOROWE; MASZYNOWE,

i : c y l in d r o w e

w y s y  ł  a s z y b  k.,o i t a ‘n i o

Norbert Stern
Tarnów

...Próbki n a  ż ą d a n i e  . 'grat is i f ranco .

i : u ! 5 5 ? l f  ^ G e p p e r t
F a b t y K a  w y r o b ó w  z m i ę d z i  i m e t a l i  
u/1 v z a r a z e m  k o t la r n i a
1 w I S i l i W f c i i  (Mzląsk austr.) 

f"fdia w C h o d o r n w i '  • (Galicya wsch.)
;• w y łą c z n ie  u r z ą d z a

' Iromlnic, p.aflłierye, f a l i r y m M ż ?  i likierów
Przedsiębierze Lndow y. ąowych yorzelń 

i Kbayowno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych systemów N r.  3.

’ PJ- - • Dostarcza w8/.elk>ch <i« moli u gorzeln ianego w y.
'" 'fbuiigiłfyflli u aszyiu aparatów i p izyrządów  n ajlep szy ch  

k .m sirukoyjjó  w ykończonych  w n yp w o na podstawie  
n jcinieUiii-n dośw iadczeń . —. b e z p ła tn ie .

ftysuriN  :i iprarty z<f u m ia rk o w a n e  n on oraryu m .

patentowany * u s  z  h żebro w y Hartunga
ze specya^n^gd^Hietalu z mostkiem tigniowyjn pochłaniającym dym.

P a W  a t t t n r w a .  * i S 2 . . . . .   ,
lin ie system y rusztów  rówtłl&fc^są na składziey

1557 ' 
160::9

Zapę .w n ia  n-yetępujace k o r z y ś c i.
N a d e f h r a ł s ^ .M lz n d a n ie  nym u .  — 
7a»aczną oszc iędnośe  w ęgl i .-Szcze-  

'^ ' r g ó ln i e j s / ą  u a j ieczn o śe .  — M in i -  ' 

utalue k o s z t a / ' ^ , , & a t w e  zas toso­
wanie bez . ySe-rabiama p a low iska .  
Wijl«<tek u.dt'oa ie. inej  konstrukcy i  
pksia . ia  wielką t rw ałość  p rzytem 

' 'u ło ż e n ie  i n n e g o  rusz tu  daje 51°/0 
wolnej p o w is rz .h n i  rusztowej.

Berlińska lejfll Kła stafiT ^ ttia za  'H arfy łrga^Towi ,ąKC- (ftartwoge ^&tieiigesellschaft) 
' a ZBerliSiTRfctf -ł^efnriaucrallee 44.•fr. 4.

ł>W Itfl

€t>ytelt^%W pr#a u  flittm ią sltą w ie  raczą p o w o i-
s ic  nd, d z ia ł ihśerrtikfffterr ~vfaorzeln ika u !

war 
j n t a o y j -



B I U R O  T E C H N I C Z N E

i n ż y n i e r a  Jana K o w n a c k i e g o

w Tarnowie, ulica W ałowa I. 3.
rządouio upoważnionego geometry cyw ilnego i zaprzy­
siężonego rzeczoznawcy technicznego c. h. Sądu W yż­

szego w  Srokowie.

W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  w z a k r e s  m ie r n ic tw a  
w c h o d z ą c e  j a k o  t o :  p a r c e l a c y e  d ó b r ,  p o m ia r y  l a -  
s o w e ,  r e g u la c y e  g r a n i c  g m in n y c h  i p o m ia r y  p a s t ­
w i s k  g m in n y c h ,  o d s z u k a n ie  z a t a r t y c h  g ran ic ,  p o ­
d z i a ł  m n i e j s z y c h  i w ię k s z y c h  m a ję tn o ś c i ,  p la n y  
r e g u la c y jn e  i z d ję c i a  m i a s t  w r a z  z n iw e la e y ą ,  z a ­
m i e r z a n i e  g o s p o d a r s tw ,  u r z ą d z e ń  r o ln y c h  i le ś n y c h  
w r a z  z o d p o w ie d n im i  p l a n a m i ,  p o m ia r y  d o  z a w a r ­
c i a  k o n t r a k tó w  n o ta r y a ln y c h .  P l a n y  k a ż d e j  r o b o ty  
z d o ln e  do in ta b u la c y i .  W s z e lk i e  p r a c e  w y k o n y w a  
M o ż l iw ie  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s i e  i po  c e n a c h  u m i a r ­

k o w a n y c h  lub  u m ó w io n y c h .

W a ż n e  d la  ś w ie t n y c h  R a d  p o w i a t o w y c h  i Z w i e r z ­
c h n o ś c i  g m i n n y c h :  p o m i a r y  i o d g r a n i c z e n ia  p a s t ­
w i s k  g m in n y c h  i r e g u la c y e  m ias t ,  w y k o n y w a  w e 
d le  u m o w y ,  z te in ,  że  z a p ła i a  z a  w y k o n a n e  roboty 

n a s t ą p i ć  m o ż e  do  ro k u  lu b  i d a le j .

S k ł a d  i n s t r u m e n t ó w
i przyborów gorzelniczych,

ściśle w ypróbow an ych do k o n t r o l i  

postępowania technicznego w gorzelni

Adolfa Scheina
w S t a n i s ł a w o w i e

u t r z y m u je  zaw sze  n a  s k ła d z ie :

D rożd że  z a ro d o w e  czystej kultury o wyso­
kiej sile pędowej.  —  Kwas s iarkowy na 66° B,
spec-yalnie d la  go rze lń ,  — 6 l iw ę  i sm ary  do 
m aszyn  i m otorów , — Różne płyny m ia re c z -

Rkowe: ług- sodowy n o rm a ln y ,  ro z tw ó r  jodow y, 
p a p ie ry  la k m u s o w e  i t. d. — Farbę kot łow ą j| 
w łasn eg o  w yrobu , s k u te ć z n ą  p rz e c iw  osad zan iu  
się ko t łow ea.  — "Różne a r tyku ły  techn iczne:  
W ę ż e  g u m o w e  i sp i ra ln e ,  p asy  sk ó rzan e .  B a l-  
ia ta  p asy  spe cya lne  do p łuczek  z iem n iak ó w , 
im p re g n o w a n e  „K l i i ig ic r i  t “ i różnorodno  u a -  
k unk i  i u sz c z e ln ie n ia  do m aszyn .

Tanio, szybko i punktualnie!
I

Elektrycznie spajane beczki żelazne
do transportu spirytusu,

cynkowane, cynowane, 
na pojem ność przez Urząd 
m ierniczy stwierdzone, 

z zamknięciem czopow em  
i przyrządem  do plombo- 

y T a m a

d o sta rc za
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